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K om u n ik a ty
K o r p o r a c ji Z a k ła d ó w  G r a fic z n y c h  i  W y d a w n ic z y c h  

n a  W o je w ó d z tw o  Ś lą s k ie .

Zapow iedziane na  31. m arca  r. 1).

R o czn e  W aln e Z eb ran ie
Korporacji Zakładów Graficznych i W ydawniczych  

W ojewództwa śląsk iego

odbędzie się

17 kw ietnia b. r. o godz. 15, w m ałej salce re s tau rac ji 
„Sali Pow stańców " w K atow icach, ul. Sokolska, z tym  
sam ym  porządkiem  obrad , co w poprzedniem  zapro­
szeniu  podano.

P orządek  obrad:
1. Z agajenie i odczytanie pro tokó łu  z ostatn iego 

W alnego Z ebrania.
2. S praw ozdan ia : a) prezesa, b) sek re tarza , c) 

sk arb n ik a , d) K om isji Rew izyjnej.
3. Udzielenie abso lu to rjum .
U W ybór 3 członków  Z arządu  w m iejsce u s tęp u ­

jących.
5. U chw ała, dotycząca p łacenia sk ład ek  do K or­

poracji.
6. W olne głosy i zam knięcie.
W raz ie  n ieprzybycia  w iększej połowy Członków, 

u ędzie się w m yśl § 13 s ta tu tu  K orporacji, d rug ie  
W alne Z ebranie o godz. 16.

Z a r z ą d :
(—) L. N o w a  k, (_ )  K. K o ź 1 i k,

prezes. sekretarz .

0  a n g ie lsk iem  d ru k arstw ie
1 p rzem y śle  w y d a w n iczy m .

W  d alszy m  ciągu, au to r  poprzedniego  a r ­
ty k u łu  o p ro d u k o w an iu  książek , E m ery  W a l­
ker, w  sp ec ja ln y m  num erze  („P rin tin g  N um - 
ber") londyńsk iego  „The T im es’a v zam ieszcza 
a r ty k u ł, pośw ięcony zdobnictw u książek  przy  
ich d ru k u . W  a r ty k u le  ty m  a u to r  p o d k reś la  
konieczność w spó łp racy  a rty s ty -g ra f ik a  z d ru ­
karzem . Oto jego w yw ody:

X IX .

Z dobnictw o w  druku k sią żek .
E lem entem , p rzyczyniającym  się głów nie do po ­

w odzenia dekoracyj książkow ych je s t ca łkow ita  h ar- 
m o n ja  m iędzy m echanicznie d ru k o w an em i s tro n am i 
książk i i a rty stycznym  pom ysłem  p rzy  zdobieniu  jej. 
Za częste ilu s trac je , przeznaczone do o b jaśn ian ia  tek ­
stów, nie m a ją  najm niejszego  znaczenia w  ozdobie 
stron . S tro n a  d ru k o w an a  p rzedstaw ia  szare pole i co- 
ko lw iekby n ie  d rukow ano , coby m iało  sto su n ek  z n ią, 
m usi m ieć h arm o n ję  lub p rzedstaw iać  p rzy jem ny  
k o n tras t. H arm onję  ta k ą  osięga się na jlep ie j przez 
w ykonyw anie ry su n k ó w  w w ierszu, przyczem  n a j­
w ażn iejszą  rzeczą jest, by rysow nik  m ógł pracow ać 
rów nocześnie z d rukarzem , k tó ry , jeśli je s t dosta tecz­
nie obeznany z p rak ty czn ą  s tro n ą  d ru k a rs tw a , m ógłby 
go kontrolow ać. Z b rak u  tak ie j w spółpracy  i lu s tra to ­
rzy  przed R aphaelitem , — M illais F red erick  W alker, 
A. B. H oughton, S andys i in n i — nie m ogli dokonać 
p ro d u k c ji książek , k tó re  byłyby zdobione we w łaśc i­
w ym  k ie ru n k u . K siążka M axona „T ennyson" z ro k u  
1857 zaw iera  pełno ładnych  rysunków , lecz ry su n k i te 
nie m a ją  żadnego sto su n k u  z czcionką. Rytow nicy, 
k tó rzy  próbow aliby kopjow ać te  ry su n k i, nie dokona­
liby tego w przew ażnych w y p ad k ach , a  gdyby naw et 

j  osięgli re zu lta ty  zadaw ala jące  pod w zględem  sztuki, 
! to drzew oryty  nie stosow ałyby się n igdy  z czcionką.
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C iekaw em  je s t przypom nieć, że ry su n ek  Rossetie- 
go, w ykonany  d la  czołowego nag łó w k a dzieła jego sio­
s try  C hrystyny, „Goblin M arket", ry to w an y  był przez 
am a to ra  K aro la  F au lk n e ra , s tu d en ta  u n iw ersy te tu  
Oxford, k tó ry  dostaw szy się pod w pływ  W illiam a 
M orrisa, ok aza ł w ielkie za in teresow anie  w  typografji, 
n ie został jed n ak  znow u dostatecznie p o p arty  przez 
d ru k a rzy . W  każdym  razie  a r ty s ta  m usi w ykonać 
swój ry su n ek  w  sposób zdolny do rep ro d u k c ji, czy to 
sposobem  płytow ym  lub drzew orytem , lecz ta k  ry so ­
w anym , by m ógł być zastosow any w m echanicznej 
p racy  w raz z czcionką. Ci a rty śc i zaś, k tó rzy  się wzięli 
dobrow olnie do rob ien ia  ry su n k ó w  dla zdobnictw a 
książek , p racow ali w tym  k ie ru n k u  m niej lub  więcej 
sum iennie.

R ysunk i nie po trzebu ją  być koniecznie, ja k  się 
ogólnie m ówi „zdobnicze" i nie po trzebu ją  się odnosić 
do poszczególnych wzorów, stosow anych  w szkołach 
rysunkow ych  — koniecznem  jed n ak  jes t, by były  zdol­
ne do d ru k o w an ia  razem  z czionkam i, in n em i słowy, 
ry su n k i d la  p ły t w in n y  być tego rodzaju , by m ożna 
n iem i ry tow ać lub  reprodukow ać, co prow adzi jeszcze 
w ięcej do kom plikacy j. W iele ozdób produkow anych  
n a  tych  zasadach , rysow anych  było w późniejszych la ­
tach  przez B ruce R ogersa i innych , k tó rzy  w zięli się 
do w skrzeszenia ta k  zw anych w 18 stu leciu  czcionko­
w ych ozdób „kw iatow ych" w  książkach . Były one 
sk ład an e  ze zw ykłych elem entów , odlew ane jak  
czcionka i sk ład an e  przez d ru k a rza -sk ład acza  stosow ­
nie do jego gustu . W szelkie ry su n k i jednak , k tó re  w y­
konane  były ściśle w zastosow aniu  do czcionki, były 
bardzo  ozdobne.

W  pierw szych czasach typografji, gdy słabe m a­
szyny d ru k a rsk ie  były  jedynym  środkiem  do d ru k o ­
wania., ry to w n icy  ilu s tracy j byli zm uszeni przy jm o­
w ać ty lko  tak ie  ry su n k i, k tó re  m aszy n a  d ru k a rsk a  
m ogła w ykonać, wobec czego do tak iego  d ru k o w an ia  
n ad aw ały  się szczególnie drzew oryty. K siążki z p ię t­
nastego  i początku  szesnastego stu lecia , pochodzące 
z d ru k a rn i n iem ieckich , fran cu sk ich  i w łoskich, były 
specja ln ie  ozdobne.

Obecne m aszyny  nowoczesne d ru k u ją  beznagan- 
nie każdego rodzaju  p ły tą  sk ład an ą  z czcionek; d la 
a r ty s ty  ry so w n ik a  więc potrzebnem  jest, by tenże 
m iał s ta le  w głow ie rodzaj czcionki, k tó ra  jak b y  
ak o m p an ju je  jego rysunek . Jeżeli on się do tego za­
stosu je, s tro n y  d rukow ane będą przy jem ne d la  oka, 
a  przy  pełnem  u d a n iu  się pracy, k s iążk i tak ie  s ta ją  
się dziełem  sztuki.

60-letn i ju b ileu sz  p racy  za w o d o w ej  
p. J a n a  N o w a ck ie g o ,

w s p ó łp r a c o w n ik a  D r u k a r n i P o ls k ie j  S . A . w  P o z n a n iu .
D nia 1 k w ie tn ia  r. b. obchodził 60-letni ju b ileu sz  swej 

p rac y  w  zaw odzie d ru k a rsk im  sk ładacz  p. Ja n  N ow acki, 
p rac u jąc y  obecnie w  za k ła d ac h  D ru k a rn i P o lsk ie j, S. A. 
w  P oznan iu .

Ju b ila t u rodził się w  M ysłow icach n a  G órnym  Ś ląsku  
d n ia  27 g ru d n ia  1856 r., liczy w ięc przeszło  73 la t.

D nia 1 k w ie tn ia  1870 r. w stą p ił w  n a u k ę  do p. Teofila 
N ow ackiego (swego kuzyna) w  P ie k a ra c h  pod B ytom iem  
n a  G. Ś ląsku . Czas n a u k i trw a ł w ów czas 5 la t. Po u k o ń ­
czeniu  n a u k i w y jech ał do K rakow a. Je d n ak  n ied ługo  ta m  
przebyw ał, gdyż Z w iązek d ru k a rz y  w  K rakow ie rob ił 
tru d n o śc i, tak , że m u s ia ł udać się w  drogę pow ro tną. — 
W rócił do B ytom ia, gdzie p raco w a ł w  „Gazecie G órno­

ś lą sk ie j"  w d ru k a rn i p. Zaleskiego. Po p rzen ies ien iu  d iu ­
k a m i do Gliwic, p raco w a ł tam że, a później u s try ja  sw e­
go p. T om asza N ow ackiego w  M ikołowie.

W roku 1875 p rzyby ł do P o zn an ia  i p racow ał w  d ru ­
k a rn i p. Ja ro s ła w a  L eitgebera . P rzy  końcu ro k u  1880 
p rzen iósł się do W arszaw y, gdzie p raco w ał w d ru k a rn i  
G irsztofta , a później F re u d en re ie h a  i O kren ta . Lecz nie 
d ługo ta m  przebyw ał. Po k ilk u  m iesiącach  w rócił po ­
w tó rn ie  do P oznan ia . N ajp ierw  p raco w ał 18 la t w d ru k a r ­
ni „D zienn ika P oznańsk iego", po tem  przeszło  9 la t w d ru ­
k a rn i  D eckera & Co. (obecnie D ru k a rn ia  P o lska, S. A.), 
sk ąd  znow u przeszed ł do d ru k a rn i „D ziennika P o zn ań ­
skiego". N astępn ie  p raco w a ł w d ru k a rn i „O stdeutsche 
B u ch d ru ck ere i u. V erla g san sta lt"  (obecnie „C oncordia") 
p rzez 14 lat. W  d ru k a rn i te j obchodził 50-letni ju b ileu sz  
sw ej p racy  zaw odow ej.

Od ro k u  1924 po dzień  dzisie jszy  p rac u je  w  D ru k a rn i 
P o lsk ie j S. A. w P oznan iu , gdzie p rzypad ło  Mu w ud zia le  
obchodzić 60-lecie p racy  zaw odowej.

Ju b ila t p. Ja n  N ow acki należy  do w ygasa jącego  już 
dziś pok o len ia  b rac i d ru k a rsk ie j, k tó re  odznaczało  się 
d ługośc ią  la t  życia i p racy . Je s t jednym  z n ie licznych  
już  dziś w ete ran ó w  sz tu k i d ru k a rsk ie j, k tó ry m  d anem  
było doczekać 50-cio wzgl. 60-cio lecia  p racy  w  zaw odzie 
d ru k a rsk im .
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J u b ila t n a leża ł p rzed  w o jną  do S tow arzyszen ia  D ru ­
karzy  P o lsk ich  w P oznan iu . W  życiu o rg an izacy jn em  ta k  
daw nie j ja k  i dziś czynniejszego u d z ia łu  nie b ra ł. Zawsze 
odznaczał się sk rom nośc ią  i n ie ła k n ą ł s ta n o w isk  i za­
szczytów. Był w  ca łem  tęgo słow a znaczen iu  cichym  p r a ­
cow nik iem  um iłow anej p rzez siebie sz tuk i. P rzez całe 
00 la t sw ej p racy  w  d ru k a rs tw ie  u d zia łem  Jego było w ię­
cej tro sk  i zaw odów, niż radości. S zukając  p rzed  w ojną 
k o n d y cji w b. K ró lestw ie i M ałopolsce, doznał w ielu  p rzy ­
krości od tam te jszy ch  p racow n ików  d ru k a rsk ic h , a szcze­
góln ie j od k rak o w sk ie j o rgan izac ji d ru k arzy .

Dziś po 60 la ta c h  tru d u  i znoju , w d n iu  ta k  n iezw y­
kłego ju b ileu szu , n iech  Mu tow arzyszą  życzenia ogółu ko ­
legów  i w spółpracow ników . - -  R ed ak c ja  „P rzeg lądu  G ra­
ficznego" sk ła d a  tak że  sędziw em u Ju b ila to w i życzenia 
d ług ich  la t życia w zdrow iu  i pom yślności.

Z okazji tego niezw ykłego jub ileuszu , D yrekcja D ru ­
k a rn i P o lsk ie j S. A. w  P oznan iu , w  k tó re j Ju b ila t jest 
za tru d n io n y , w espół z ca łym  persone lem  technicznym , 
należycie uczciła  uroczystość jub ileuszow ą, bo w dn iu  
ty m  k ró tk o  po godzinie 9-ej ran o  przed  Ju b ila te m  s ta ­
nęli w szyscy w spó łp racow nicy  n a  czele z pp. d y rek to rem  
E. P aw ło w sk im  i d y rek to rem  R. L eitgebrem .

P ierw szym , sk ła d a jący m  życzenia Jub ila to w i, był p. 
dyr. Paw dow ski, k tó ry  w k ró tk ie m  lecz treśc iw em  sw em  
p rzem ó w ien iu  po d k reślił p rzedew szystk iem  w ytrw ałość  
i zam iłow an ie  d la  zaw odu, s ta w ia jąc  Ju b ila ta  m łodszem u 
poko len iu  za w zór p racow itości, poczem  w ręczył osobiście 
up o m in ek  od D yrekcji. — Prócz tego po d k reślić  należy  
w sp an ia ło m y śln o ść  p. dyr. P., k tó ry  ośw iadczył Ju b ila to ­
wi, ażeby m ógł m n ie j p racow ać, niż do tychczas i u k ład a ł 
sobie p racę  w edług  sw ej woli.

N astępn ie  p rzem ów ił w  im ien iu  w spó łp racow ników  
p. Żołdakiew icz, n aw iązu jąc  do w spom nień  z życia Ju b ila ta  
i w ręczając  Mu p ię k n y  dyplom  i sk ro m n y  upom inek  p ie­
niężny, poczem  w szyscy obecni w spó łp racow nicy  złożyli 
Ju b ila to w i serdeczne g ra tu la c je  i życzenia pom yślności 
n a  dalsze Ja ta  Jego p racow itego  życia.

T erm in atorzy  d ru k arscy  w e  F rancji.
Od la t słyszy się we fran cu sk ich  ko łach  d ru k a r­

sk ich  skargę n a  to, że w ielu  w łaścic ieli zak ładów  g ra ­
ficznych n ie  zaw iera  z p rzedstaw icie lam i te rm in a to ­
ró w  pisem nej um ow y. W  m iędzyczasie zaczęła obo­
w iązyw ać u staw a , w edług k tó re j zaw arcie um ow y p i­
sem nej s ta ło  się obow iązkiem , obostrzonym  rygorem  
grzyw ny. L udność fran cu sk a  a to li jes t bodaj jedną 
z n a jk o n serw aty w n ie jszy ch  w  całej E uropie, uparcie  
obstaje  przy  s ta ry ch  zw yczajach, ta k  że pow szechnie 
zn an y  szerm ierz n a  niw ie zm odern izow ania d ru k a r­
s tw a francusk iego , G abryel D elm as z B ordeaux, de­
p a r ta m e n ta ln y  in sp ek to r d ru k a rs tw a , w ysłał do 
w szystk ich  w łaścic ieli zak ładów  graficznych  cyrku- 
larz, w skazu jący  energicznie n a  potrzebę zaw ieran ia  
um ów  pisem nych.

W  cy rk u la rzu  rzeczonym  poruszył p. D elm as rów ­
nież k ilk a  innych  spraw , dotyczących unorm ow an ia  
stosunków  we fran cu sk ich  zak ład ach  graficznych. 
N asam przód  w skazał n a  to, że u s taw a  przepisu je 
rów nież d la  te rm in a to ró w  d ru k a rsk ich  ośm ogodzinną 
dniów kę roboczą, razem  w ty g o d n iu  48 godzin pracy. 

oza,tem n a  każdych pięciu  w yszkolonych d ru k a rzy  
P rzypadać ustaw ow o ty lko jeden  te rm in a- 

oi W edług w yników  b ad ań  te rm in ato ró w , dokona- 
ycn przez profesorów  poszczególnych uczelni i zdań 

sęc ziow rożnych k o nkursów  fachow ych, w yszkolenie 
achow e fran cu sk ich  te rm in a to ró w  d ru k a rsk ich  nieco 

pos ąpiło ; zm iana  ta  jednakże  jes t w ięcej teoretycz- ; 
nego m e zas p rak tycznego  rodzaju , a w ina  za to spa- !

da raczej na  m istrzów  d ru k a rsk ich , k tó rzy  sw ych 
obow iązków  nie spełn ia ją .

P rzedew szystk iem  zan ied b an ą  je s t re k ru ta c ja  te r ­
m inato rów  d ru k a rsk ich : „D rukarz pow in ien  posiadać 
inne w ykształcen ie, ja k  n ap rzy k ład  trag arz" . Jest 
koniecznością n iezbędną w yszuk iw ać sobie te rm in a ­
torów  d ru k a rsk ich  z pom iędzy ty ch  m łodzieńców , 
k tórzy ukończyli szesnasty  ro k  życia, przeszli wyższą 
szkołę pow szechną i zdobyli sobie odpow iednie dyplo­
my naukow e. Szczególnie d la  zecerów je s t koniecznie 
potrzebnem  wyższe w ykształcenie. P rzed  przyjęciem  
uczn ia  w  te rm in  je s t rów nież koniecznem  zbadanie go 
w odpow iednim  psychotechnicznym  zakładzie, czy 
wogóle n ad a je  się do zaw odu d rukarsk iego .

Rów nież zaleca się w ielce, ażeby te rm in a to ró w  
d ru k a rsk ich  w ym ieniano  pom iędzy poszczególnem i 
p rzedsięb iorstw am i graficznem i, w sk u tek  czego n a ­
byliby w ięcej w iadom ości fachow ych i ch ron ien i by­
liby przed specja lizacją; zresztą w  każdym  poszcze­
gólnym  zakładzie graficznym  n as tąp ić  może s ta ła  
zm iana te rm in ato ró w  z jednego do drugiego rod za ju  
za tru d n ien ia . Gdyby do tego zastosow ali się m istrzo ­
w ie d ru k a rscy , to n ie ty lko  u n ik n ę lib y  k a r  p rzew idzia­
nych  przez ustaw ę, lecz rów nież zakroczeń in sp ek to ­
rów  p racy  oraz w ładz dozorujących zawodow e do­
kszta łcan ie . R ów nocześnie przyczyniliby  się k u  w ła ­
snem u  pożytkow i do d oskonalen ia  swego zaw odu 

j o raz ich następców , w ypełniw szy tem  sam em  społecz­
ny  obow iązek. T erm in a to r n ie m a być ty lko  źródłem  
pro fitu , rów nież n ie m a być objektem  łatw ej do w y­
k o rzy stan ia  siły  roboczej . . .  T rzeba sobie u p rzy to m ­
nić to, że w ykw alifikow aną siłę roboczą m ożna re k ru ­
tow ać jedyn ie  za pom ocą doskonałej n a u k i fachow ej

Sąd o wartości pewnej maszyny można 
sformułować dopiero po latach, i to tylko na 
podstawie wyników osiągniętych przez ró ­
żne zakłady, pracujące w najrozmaitszych 
warunkach. Odnośnie maszyn offsetowych 
praktyka w Polsce wykazała, że jedynie 
oryginalne fabrykaty angielskie M ann 'a  
odpowiadają tak różnorodnym potrzebom 
naszego rynku, dając najwyższą stosun­
kowo wydajność przy łatwej i prostej 
obsłudze. Wypada nadmienić, że maszyny 
te mimo kosztownego materjału (stal) nie 
są droższe od fabrykatów drugorzędnych.
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i koszty  w ydane n a  doskonałe n au czan ie  fachow e są 
conajm niej ta k  sam o niezbędne d la  pow odzenia d a ­
nego p rzedsięb io rstw a graficznego, ja k  koszty  n a  n a ­
bycie nowego lub ulepszenie starego m a te r ja łu  d ru ­
karsk iego . (X)

M ięd zyn arod ow a w y s ta w a  k s ią żk i  
p ięk n ej w  P aryżu  1931 rok u .

W P ary żu , jak  donoszą, zaw iązał się ko m ite t zło­
żony z najpow ażniejszych  p rzedstaw icieli k s ięg a r­
stw a, g ra fik i, w ydaw ców  i w łaścicieli zak ładów  g ra ­
ficznych oraz najsłynn ie jszych  lite ra tó w  w celu  zorga­
n izow ania  w P ary żu , w  1931 roku , m iędzynarodow ej 
w ystaw y  k siążk i pięknej.

K om itet rzeczony pow ziął już  k ilk a  zasadniczych 
uchw ał, z pom iędzy k tó ry ch  na jw ażn ie jszą  je s t ta , że 
przy  ocenie eksponatów  w pierw szym  rzędzie zw ażać 
się będzie n a  doborow ą treść  k siążk i p ięknej, n as tęp ­
nie n a  pism o użyte do d ru k u  i na  w ykonanie d ru k u , 
w reszcie n a  pap ier, a  w  końcu dopiero n a  artyzm  
całości.

W edług tych  znam ion  ocen ianą będzie zasadniczo 
p ięk n a  książka . P race  w stępne w k ie ru n k u  zorgan i­
zow ania rzeczonej w ystaw y  zostały  już rozpoczęte, 
a  w ydaw cy i d ru k a rze  zostali zaw ezw ani ażeby doło­
żyli w szelkich  s ta rań , ta k  żeby fran cu sk a  m iędzy­
n arodow a w y staw a  książki: p ięknej w  P a ry żu  1931 ro ­
k u  pod każdym  względem , ta k  ilościowo ja k  jakościo ­
wo p rześcignęła u rząd zo n ą  1927 ro k u  w L ipsku  p ierw ­
szą m iędzynarodow ą w ystaw ę k siążk i p ięknej.

Do rzeczonej w ystaw y  w  P ary żu  dołączoną zosta­
n ie  jeszcze d ruga , dodatkow a, w ystaw a. Obejm ować 
będzie ona w szelkie od za rek lam o w an ia  k siążk i p ięk ­
nej potrzebne d ru k i1, jak o  to : p rospekty , afisze i tym  
podobne, k tó re  oceniane będą w edług oryginalności 
pom ysłu  i gustow ności.

W ydaw com  polecono, ażeby w celu  w y d an ia  k s ią ­
żek n a  w ystaw ę rzeczoną posług iw ali się ty lk o  tak ie- 
m i d ru k a rn iam i, k tó re d a ją  g w arancję  przedniego 
i artystycznego  w y k o n an ia  p racy  d ru k a rsk ie j i in tro ­
liga to rsk ie j .

In ten c ją  przyszłej w ystaw y p arysk ie j je s t też za­
szczytne dążenie w tym  k ie ru n k u , ażeby p ięk n a  i t r e ­
śc ią  sw ą doborow a k s iążk a  w ięcej ja k  dotychczas roz­
chodziła się w śród  szerokich m as lu d u  w celu roz­
k w itu  k u ltu ry  i ośw iaty.

Spodziew ać się należy, że także sfery  księgarsk ie , 
w ydaw nicze i artystyczno-graficzne P o lsk i w  rzeczo­
nej w ystaw ie w ezm ą udzia ł w ybitny. (X)

Zgon słynnego antykw arjusza polskiego. W  Nowym  
Jo rk u  zm arł w  połow ie m a rc a  r. b. w w ieku  64 la t  em i­
g ra n t po lsk i M ichał W ojnicz, k tó ry  przez d ług ie la ta  m ie­
szk a ł w  L ondynie i cieszył się ta m  w ie lk ą  p o p u la rn o śc ią  
jak o  jeden  z n a jzn ak o m itszy ch  an ty k w a rju szy . K siążki, 
k tó re  u w ażane  by ły  za w yczerpane lub  zag in ione, W oj­
nicz w y n a jd y w a ł ja k  z pod ziem i. G łów nym  te re n em  je ­
go poszu k iw ań  by ły  W łochy. Jed n em  z n a jb a rd z ie j do­
n iosłych  odkryć W ojn icza było odnalezien ie t. zw. B iblji 
M alerm i, w ydanej w  W enecji w  r. 1493, k tó ra  uchodziła  
za całkow icie  n ie is tn ie jącą , a  k tó rą  W ojnicz je d n a k  od­
na laz ł. D rugiem  zn an em  jego odkryciem  było odnalez ie­
nie m a n u sk ry p tu  R ogera  B acona; m a n u sk ry p t ten  z n a j­
d u je  się obecnie w  bib ljo tece P ie rp o n ta  M organa.

Zastosow anie techniki foto-offsetowej przy przedruku  
książek. „L ito g ra fja  A rty sty czn a  W. G łów czew ski" w  
W arszaw ie  zo rgan izow ała  u  siebie dzia ł p rzed ru k o w y w a­
n ia k siążek  i podręczn ików  szko lnych  te c h n ik ą  foto-offse- 
tow ą.

Sprzedaż unikatów  Dickensa. Podczas lik w id ac ji fi­
la d e lfijsk ie j b ib ljo tek i S am u e la  A. B oyle‘a  sp rzedano  n a  
licy tac ji k ilk a  u n ik a tó w  D ickensa w form ie p ierw szych  
odcinków  k ilk u  pow ieści za ogólną sum ę 525 do larów .

Wiadomości z firm
Drukarnia Poznańska, Tow. Akc. w  Poznaniu, ogło­

siła  b ila n s  n a  dzień  31 g ru d n ia  1928 roku , za tw ierdzony  
przez W’a ln e  Z ebran ie w d n iu  19. X. 1929 r. P rz ed sta w ia  
się on n as tęp u jąco : A k t y w a .  R ach. b ieżący 56.387,08,
K asa 451,91, P ap ie r  2.994,33, M aszyny 81.261,—, U rządze­
nie 10.897,—, Czcionki 33.550,—, K lisze 123,—, B ank i 1.092,43 
R ach. zysków  i s t r a t  67.359,20, R azem  zł 254.115,94. P  a- 
s y w  a. K ap ita ł a k c y jn y  105.000,—, R ach. b ieżący 52.754,15, 
B ank i 436,50, W eksle 89.137,05, D yw idenda 54,45, R ach. 
rezerw y  1.241,30, A m ortyzacja  5.492,49, R azem  zł 254.115,94- 
R ach u n ek  s tr a t  i zysków . Zyski: R ach. p ap ie ru  1.094,72, 
R ach. d ru k ó w  59.535,16, Inne 59.944,53, R ach. zysków  i s t r a t  
67.703,58, Razem  zł 188.277,99. S tra ty : O dpisy 6.622,79, Kosz­
ta  hand low e 25.225,18, K oszta d ru k a rn i 104.384,67, K oszta 
renow ac ji i p rzenoszen ia  m aszyn  9.850,65, Różne 42.194.70, 
Razem  zł 188.277,99.

„Litografja A rtystyczna W. G łówczewski11 w W arsza­
wie. N adzór Sądow y n a d  L ito g ra fją  A rty sty czn ą  W. Głów- 
jzew ski. podaje  do w iadom ości, że S ąd  O kręgow y w W a r­
szaw ie decyzją z d n ia  10 m a rc a  1930 r. postanow ił: za rzą ­
dzić o tw arc ie p o stęp o w an ia  uk ładow ego z w ierzycie lam i 
firm y . N adzór Sądow y w  p o rozum ien iu  z Sędzią K om i­
sa rzem  w yznaczył n as tęp u jące  te rm in y  sp raw d za n ia  w ie­
rzy te lnośc i: 7, 10 i 14 k w ie tn ia  1930 r. S p raw dzan ie  doko­
nyw ać się będzie w lo k a lu  firm y  w W arszaw ie p rzy  ul. 
C hm ielnej nr. 18, we w skazanych  w yżej te rm in ach , od 
godz. 11 do 1 po poł. L is ta  sp raw dzonych  w ierzycieli zo­
s ta n ie  w yłożona w  W ydziale  II H and low ym  S ądu O krę­
gowego w W arszaw ie  w d n iu  10 m a ja  1930 roku .

„Chemiczna Fabryka Dr. R attner“, S. A. Z grom adze­
nie ak c jo n a rju szó w  odbędzie się d n ia  16 k w ie tn ia  1930 r.
0 godz. 7 po poł. w  b iu rze  Z arządu  Spółki w W arszaw ie, 
ul. Em. P la te r  10, z n as tęp u jący m  po rząd k iem  dziennym :
1. S praw ozdan ie Z arządu  i za tw ierdzen ie  b ila n su  za rok
1929. 2. P odzia ł zysków  i w ydzielenie dyw idendy . 3. U ch­
w alen ie  b u d że tu  n a  n a s tę p n y  rok  operacy jny . 4. W ybór 
członków  Z arząd u  n a  m iejsce u s tę p u ją cy ch  o raz człon­
ków  K om isji R ew izyjnej. 5. U zgodnienie obow iązującego 
s ta tu tu  Spółki z now em  p raw em  akcy jnem . 6. W niosk i 
ak c jo n arju szó w . A kcjonarjusze , p rag n ą cy  uczestn iczyć 
w  w ym ien ionem  Z grom adzen iu , w in n i nie później niż do 
d n ia  9 k w ie tn ia  1930 r. złożyć w b iu rze  Z arządu  p o sia ­
d an e  akcje . W  raz ie  nieclojścia do sk u tk u  w  oznaczonym  
te rm in ie  zapow iedzianego  Z grom adzenia , n as tęp n e  odbę­
dzie się w d n iu  25 k w ie tn ia  1930 r. o tej sam ej godzinie
1 będzie praw om ocne bez w zględu n a  ilość p rzyby łych  
akc jonarju szów .

Fabryka Farb Drukarskich „Pigm ent11 S. A. w  W ar­
szaw ie. Z arząd  firm y  F a b ry k a  F a rb  D ru k a rsk ich  „P ig ­
m ent", S półka A kcyjna, za p rasz a  ak c jo n a rju szó w  n a  5-te 
zw yczajne W alne Z grom adzenie, k tó re  odbędzie się d n ia  
19 k w ie tn ia  1930 r., o godzinie 17-ej w  lo k a lu  Z arząd u  w 
W arszaw ie; ul. S ienk iew icza 4, z n as tęp u jący m  p o rzą d ­
k iem  dziennym : 1. Z aga jen ie  i w ybór przew odniczącego.
2. S p raw ozdan ie  Z arządu  i K om isji R ew izyjnej. 3. Za­
tw ierdzen ie  b ila n su  o raz w niosków  co do p o d zia łu  zy­
sków  i s t r a t  *za ro k  1929. 4. Z atw ierdzen ie  p re lim in a rz a  
b ila n su  n a  ro k  1930. 5. P odw yższenie k a p i ta łu  akcyjnego . 
8. W olne w niosk i. A kcjonarjusze , chcący  b rać  u d z ia ł w 
W alnem  Z ebran iu , w inn i złożyć sw oje akc je  lub  dow ody 
n a  po siad an ie  akcyj, na jdale j, do d n ia  9 k w ie tn ia  1930 r., 
w b iu rze  Z arząd u  w W arszaw ie, ul. S ienk iew icza 4.

Z chwili bieżącej
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Z Polskiego Związku Wydawców  
Dzienników i Czasopism.

Sprawa obsługi dzienników przez PAT. — Prace nad 
historją czasopiśm iennictwa polskiego.

W  dniu  27 marca. r. b. odbyto się k o lejn e p osie­
dzenie zarządu g łów n ego P o lsk iego  Z w iązku W yd aw ­
ców  D zien n ik ów  i C zasopism , pod przew odnictw em  
p. S tefan a  K rzyw oszew skiego, na którem , po w y słu ­
chan iu  spraw ozdań z prac prezydjum  zarządu g łó w ­
nego i dyrekcji Zw iązku, rozw ażono spraw ę skarg  
szeregu w yd a w n ictw  codziennych  n a  braki w  obsłu­
dze p rasy  przez P o lsk ą  A gencję T elegraficzną.

W  celu  poznan ia  ca łok szta łtu  tej spraw y oraz 
opracow ania  p ostu la tów  w  spraw ie u sp raw n ien ia  ob­
słu g i prasy  przez P o lsk ą  A gencję T elegraficzną, za­
rząd Z w iązku postan ow ił rozesłać ank ietę do w szyst­
k ich  d zien n ik ów  R zeczypospolitej w  spraw ie oceny  
dotychczasow ej obsługi przez P. A. T.

D n ia  28 m arca r. b. odbyło się 1-sze posiedzenie  
k om isji w ydaw niczej, w ybranej przez zarząd g łów n y  
P olsk iego  Z w iązku W ydaw ców  D zienn ików  i Czaso­
p ism  d la  przygotow ania  pracy nad h istorją  czasopi­
śm ien n ictw a  polskiego-, którego początki sięga ją  XVI 
w iek u . K om isja  rozw aży ła  spraw ę zakresu  tej pracy  
oraz kosztorys projektow anego w ydaw nictw a.

Dziwaczne książki.
Zabaw ny d zia ł w yd aw n iczy  stan ow ią  n ie sam o­

w oln ie  dziw aczne dzieła, k tórych  autorzy przedsta­
w ia ją  się  jako- B ogu  ducha w in n i napraw iacze św ia ­
ta naszego, mamjacy, którzy n ie cierp ią  pełnej i próż­
nej buteleczk i atram entu . Ich m arzen iem  jest zazw y­
czaj w yw rócić św ia t d zisiejszy  z posad, w ygn ać biedę  
i nędzę w  zaśw ia ty  i tym  podobne przyw idzenia . Tacy  
„genjusze" n iety lk o  w  n aszych  czasach się pojaw iają, 
nie zabrakło ich  rów n ież  w  stu lec iach  ubiegłych , 
o czem  św ia d czą  pozostałe po n ich  d zie ła  drukow ane  
lub rękop isy . W  1756 roku ukazało  się  dw utom ow e  
dzieło, zaw ierające op is -szczegółowy znajdującego- się  
w  m uzeum  m ia sta  P ortic i antycznego kałam arza, Co- 
praw da już za  życia  uczczonego autora rzeczonego  
d zieła  nie szczędzono m u  iron icznych  uw ag, ile  też 
nad opisem  tego- k a łam arza  antycznego pan profesor  
w yp różn ił buteleczek  atram entu?

W cale ory g in a ln y  tem at do n ap isan ia  dzieła  
obrał sobie p ew ien  u czon y z Frankfurtu  n ad  M enem. 
W  k siążce  w ydanej w  druku 1620 roku  rozpraw ił s-ię. 
z k w estją , czy k-o-hiety n a leży  rów n ież za liczyć do łu ­
dzi. K rótkim  sen sem  przew lek łego  g a d u lstw a  było  
stw ierdzen ie, że kobietę za liczyć n a leży  copraw da do 
rodu ludzkiego-, atoli- sto i ona  n a  n iższym  o w iele po­
ziom ie od m ężczyzny!

H istorją  n ie w spom ina, jak  k ob iety  przyjęły  to 
dzieło. Zresztą w  śred n iow ieczu  u lu b ion ym  tem atem  
rozpraw  b y ła  naw et k w estja , czy k ob ieta  m a, czy też  
nie m a  duszy? P ew ien  p raw nik  w  T urynie w ydał 
w  1752 roku dzieło-, w  którem  tak  zohydził i w y szy ­
dził ród kobiecy, że rozsierd ziły  się  n ań  w szystk ie  
dziew ice  i m ężatki w  T urynie i dom agały  się, ażeby

autora uw ięziono. Ż yczeniu  kob iet sta ło  się zadość. 
W  drodze do w ięz ien ia  a sy sto w a ły  m u kobiety, z ło­
rzecząc i rzucając nań  kam ien iam i. I prędzej w roga  
rodu kobiecego n ie  w ypuszczono z w ięzien ia , aż p u ­
b liczn ie  i n a  k lęczk ach  odw oła ł sw e zjadliw e uw agi
0 kobiecie. Z asłu żył sobie n a  to-.

N ie  w szy scy  m ężczyźn i m ie li jednakże tak  u jem ­
ne zd an ie o kobiecie. P ew ien  w ierszok leta  zdobył się  
n aw et n a  p rzew lek ły  poem at p ośw ięcon y  sw ej bog­
dance, w  k tórym  w y sła w ia ł cu d n y  k szta łt jej rąk  i do­
w odził, że n ajrozk oszn iejszą  ch w ilą  jego życia  b y ła  ta, 
gd y  cudne te  rączęta  go  ■— społiczkow ały .

Z abaw ny dział w  śred n iow ieczu  sta n o w iły  też ty ­
tu ły  książek . D zie ła  pochodzące z 17 i 18 s tu lec ia  po­
siad ają  często ty tu ły  sk ładające się ze 100 cło 200 słów ! 
B y w a li jednakże rów nocześn ie autorzy, którzy krótko
1 w ięzłow ato  zaopatryw ali sw e dzieła w  ty tu ł:  
„K siążka bez tytułu". Spod ziew ali się , być m oże, 
w ięk szego  za in teresow an ia  i  sp otęgow an ia  chęci n a ­
byw czej dla. sw ego dzieła. N iesa m o w ity  ty tu ł p osia ­
dało  też  pew ne dzieło; brzm iało ono „D uchow na strzy­
k a w k a  d la  zapchanych  grzecham i d u sz“.

C iekaw y dział w  h isto rji k sią żk i stan o w ią  rów ­
n ież dedykacje, zastosow yw an e po raz p ierw szy  w  17 
stu lec iu  przez w łosk ich  autorów . Szczególn ie p o św ię­
ca li autorzy sw e d zie ła  bogaczom , którzy za  pozy­
sk an ą  w  ten  sposób sław ę w yw d zięcza li się brzęczą­
cą m onetą. Jeżeli jednakże znalazł s ię  tak i m ecenas, 
k tórem u n ie śniło- się  rzucić litera tow i sak iew k i n a ­
pełn ionej m onetą, w ów czas dedykację usu n ięto  i  za­
stąp iono inną. B yw a li i ta cy  literaci, którzy kaza li 
w yd ru k ow ać po k ilk a  dedykacyj, ażeby w  ten  sposób  
podw ójn ie, a m oże n a w et potrójnie g ro siw a  zyskać. 
F rancuzi w- 18 stu lec iu  rów n ież lu b ow ali s ię  w  prze­
sad n ych  dedykacjach . R ów nież dew ocyjn ie  o d n osili 
się  literac i i uczeni n iem ieccy  o dedykacjach  do w sz e l­
k ich  dygnitarzy. N aw et tak  g łęb ok i u czon y jak  K ant 
w  d ed yk acji dzieła  o krytyce rozsądku, pośw ięconej 
m in istrow i Z edlitzow i, p o lecił się „łaskaw ej pam ięci 
jako u n iżony, p o słu szn y  sługa". In n y  autor przew yż­
szy ł w szy stk ich  sw ych  k o legów  po piórze polecając  
sw e d z ie ła  d ed yk acji — P an u  Bogu.

Szczególne za in teresow an ie bibljo-filów ow ych cza­
sów  budziły  d zieła  -o rzadkiej lub  dziw acznej opraw ie. 
P łótno, jedw ab, ak sa m it i skóra b yw ały  pow szechnie  
u żyw an e do opraw y książek . N iedaw no tem u  dono­
sił w  zagran icznych  czasop ism ach  n iem ieck ich  arty ­
sta  in tro ligator  P. K ersten, że w  starożytnych  zbio­
rach  dzieł sp otyk ał k siążk i opraw ione w  skórę ludzką, 
m ałp ią , rek ina , krokodyla , żm iji lu b  potw orów  ocea­
n icznych . Tak naprzyk ład  różne dzieła  D arw in a  
opraw ione b y ły  w  skórę m ałp ią , dzieło G erstackera  
„Pod rów nikiem " w  skórę a ligatora, a  dzieło litera ta  
Pierre L otiego „Rybak islandzki"  w  skórę rek ina. 
G dyby zam iłow an ie w  doborze m aterja łu  opraw y  
k siążk i, licu jącego  z treśc ią  tejże, nadal się  roz­
w ija ło , to  opraw a erotycznych dzieł C asanow y w yk o­
nan ą m u sia łab y  być ze- szm atek  poufnej b ie lizn y  dam ­
sk iej, a  h istorją  o karjerze córki praczk i n a  dam ę w y ­
tw orną ze śc ierk i i  jedw abiu.

W  nadw ornem  m uzeum  w  W ied n iu  znajduje  
się  dziw aczna opraw a d zieła  z roku 1582, które m ożna
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otw ierać w p ięcio rak i ta jem niczy  sposób. Dzieło to 
zaw iera  k ilk a  g ier, n o ta tn ik  i śp iew nik.

W  W iedn iu  zna jdu je  się też najw iększa książk a  
n a  całym  św iecie. Jest to  a tla s  anatom iczny, d ru k o ­
w any  w  la tac h  1823—1830, m e tr  i 90 cen tym etrów  
w ysoki, a  90 cen tym etrów  szeroki. Z n ajd u je  się on 
w bibljotece państw ow ej szkoły procederow ej. Wobec 
tego dzieła o g igan tycznych  ro zm iarach  m usia łyby  się 
m in ja tu ro w e książeczki w paw ilonie la lek  królow ej 
ang ie lsk ie j, k tó re  s tanow iły  sensację  o lbrzym iej po­
w szechnej w ystaw y  angielsk iej w W em bley 1925 roku , 
jeszcze m niejszem i p rzedstaw iać, jak iem i w rzeczy­
w istości były. Nie m niej, ty lko 170 lite ra tó w  an g ie l­
sk ich  dostarczyło  m in ja tu ro w y ch  książeczek, ozdobnie 
opraw nych, k tó re  w szystkie w łasnoręcznie były p isa ­
ne, co w łaściw ie stanow iło  osobliw ą w artość  tego k się­
gozbioru. Te książeczki o la lk ach  nie były  zresztą  n a j­
m niejszym i, jak ie  wogóle istn ia ły . W  ro k u  1897 w y­
d rukow ano  książeczkę jeszcze m niejszą, która, zaw ie­
ra ła  pom iędzy innem i n ieogłoszony podów czas nigdzie 
lis t  G alileusza. R ozm iar tego k arze łk a  książkow ego 
w ynosił 9K X 6 m ilim etrów ! Trzeba posiadać n ie lad a  
fan tazję , by sobie m óc w yobrazić, w jak i sposób czy­
te ln ik  zdołał tę książeczkę trzym ać w ręk u  i ja k  mógł 
w n iej czytać. A lm anach  z ro k u  1826, k tó ry  zaw ierał 
22 drzew oryty, 5 portre tów , k a len d a rz  oraz p lan  m ia ­
s ta  K arlsru h e  posiada ł ro zm ia r 2 X 1 X cen ty m etra  
i w ażył — cały  g ram  ty lk o !

P o w raca jąc  do dzieł olbrzym iego ro zm ia ru  należy 
w spom nieć, że an g ie lsk ie  'stow arzyszenie b ib lijne 
w ydało  biblję ręk o p iśm ien n ą  o ro zm ia rach  1,60 n a  1,10 
m etrów , n ad  k tórej w ykonan iem  pracow ało  12 000 
osób w szelkich  stanów . O lbrzym ie to dzieło, rozłożone, 
m ierzyło 2K> m etra . Innem  „w ażkiem " dziełem  jest 
ta k  zw an a biiblja d jabelska , zn a jd u jąca  się w  b ib ljo­
tece k ró lew sk ie j w Sztokholm ie. Trzech bardzo sil­
nych  m ężczyzn zaledw ie zdoła ją  un ieść. Tem u się 
dziw ić n iem a potrzeby, jeżeli się zważy, że celem  w y­
k o n an ia  takow ej zabito 100 osłów, ażeby skórę ich 
w ypraw ić n a  pergam in . O praw a tej b ib lji sk ład a  się 
z m asyw nych, 4 cen tym etry  g rubych  desek dębowych, 
zbitych o lbrzym iem i okuciam i m etałow em i.

Jako  in n e  k u rjo zu m  b ib lijne  w ym ienić należy tak  
zw aną biblję „an tyalkoho low ą", k tó ra  w cale n iedaw no  
u jrz a ła  św iatło  dzienne! W  b ib lji tej słowo „w ino" za­
stąp ione zostało określen iem  „napój gronow y". W ese­
le w  K anie galile jsk ie j p rzedstaw ione w niej zostało 
w zbyt „zw odniały" sposób. A pom im o w szystko b i­
b lja  je s t na jbardz ie j rozpow szechnionem  dziełem  na 
całej k u li ziem skiej. Sam e am ery k ań sk ie  stow arzy ­
szenie b ib lijne  rozszerza to  dzieło rokrocznie w około 
trzech  m iljonach  egzem plarzy i w tłu m aczen iu  n ie­
m al n a  200 języków ! P ew na b ib lja  należy też do n a j­
droższych dzieł n a  całym  św iecie: jes t n ią  b ib lja  Gu­
ten b erg a  z ro k u  1455.

Jeszcze w iele innych  ciekaw ych i w esołych szcze­
gółów m ożnaby podać o dziw olągach książkow ych; 
w spom inam y jeszcze o książce, k tó re j n ie pisano, an i 
d rukow ano . L ite ry  w tej książce zostały  n a  poszcze­
gólnych s tro n icach  pow ycinane, a  czytanie zostało 
w ten  sposób u ła tw ione, że n a  odm ianę jedna k a r ta  
je s t b iałą , n a s tę p n a  n a to m ias t n ieb ieską. T rudno 
orzec, co tu  najw ięcej podziw iać, olbrzym i okres cza­
su, zręczność czy też cierpliw ość w ykonaw cy.

W  końcu  w y p ad a  jeszcze w spom nieć o „apetycz­
nych" tow arach  książkow ych. T y tu ł tej k siążk i 
b rzm ia ł: „K uchnia m uzykalna". Był to p o radn ik  k u ­
charsk i, k tó ry  podaw ał sposoby, jak  m ożna „śpie­

w ając zapraw iać zrazy i sosy". W  tym  celu w szelkie 
recep ty  podaw ane byw ały  we form ie w esołych p iose­
nek  w raz  z m elodjam i. K siążka ta  zresztą  zaw iera ła  
wiele cennych po rad  gastronom icznych , a  jeżeli k u ­
ch arz  obdarzony był ta len tem  śp iew ackim , mógł 
w szelkie po traw y  „w edług n u t"  przygotow yw ać . . .

Z chwili bieżącej
Zaw ieszenie w ydaw nictw a dziennika „Prawda" w  Po­

znaniu. „P raw da", o rg an  N arodow ej P a r t j i  Robotniczej, 
donosi, że ze w zględu n a  ciężką sy tu ac ję  gospodarczą, 
p rzesta je  w ychodzić. „P raw d a"  w zyw a sw oich czy te ln i­
ków  do p o p ie ra n ia  „G łosu P racy", k tó ry  u k az u je  się trzy  
razy  tygodniow o.

W ystaw a rękopisów, dziel drukow anych i pam iątek  
po Adam ie Asnyku. D nia 23 m a rc a  b. r. w  m uzeum  pe- 
dagogicznem  w  W arszaw ie  m in is te r  C zerw iński dokonał 
o tw arc ia  w ystaw y  p a m ią tek  po A dam ie A snyku, k tó re  
sk ła d a ją  się z rękopisów , dziel d ru k o w an y ch , p a m ią te k  
rodzinnych  i t. p.

„Tani Tydzień Książki". Z in ic ja ty w y  Z w iązku  K się­
g arzy  P olsk ich , w  d n iach  od 22 do 29 m a rc a  r. b. u rządzo  
no w całej P olsce „T ani T ydzień  K siążki". W e w szyst­
k ich  k s ię g a rn ia ch  w ty m  czasie k siążk i by ły  do nabyc ia  
po zn iżonych aż do połow y cenach.

Z wydawnictw
„Technika Graficzna", org an  Polsk iego  Tow. G raficz­

nego w P o zn an iu . W yszedł z d ru k u  Nr. 2 i zaw iera  n a ­
stę p u ją cą  treść : Józef G alew ski: Z h is to rji s te reo ty p ji. — 
F a b ry k a c ja  p ap ie ru  od czasów  n ajd aw n ie jszy ch  aż po 
dzień  dzisiejszy. — M. N.: Z astosow anie  znaczenie foto- 
g ra fji w  grafice . — F r, T w ardow sk i: R etuszow anie  n eg a­
tyw ów  i d iapozytyw ów . — S praw ozdan ie  z Rocznego W al­
nego Z eb ran ia  P olsk iego  Tow. G raficznego w P o zn an iu . — 
Ja n k a : Dzieje k siążk i w średniow ieczu . — R ozm aito śc i.— 
Dla pam ięci. — K ron ika. — N adesłane. — D ział języka 
polsk iego: N azw iska osobowe żon i córek. O żyw otność 
języka . — R ed ak c ja  i a d m in is tra c ja  P oznań , A leje M ar­
cinkow skiego  18. N um er zdobi dobrze p o m y ślan a  o k ła d ­
k a  (p raca  p. Golza), o raz o łow iory t i lineo ry t, w ykonane 
przez uczniów  k la sy  graficznej Dokszt. Szkoły P rz em y ­
słow ej w  P oznan iu .

„Polska Gazeta Introligatorska". W yszedł z d ru k u  
Nr. 3 za m iesiąc  m arzec i zaw iera  n a s tę p u ją c ą  tre ść : In ­
te re sy  zaw odow e in tro liga to rów . — P ro je k t p o datków  n a  
Izby R zem ieślnicze. — O praw y K asp ra  R a jm a n a  (starszy) 
1566—1600. — O szczędzanie pendzli do k le ju . -  T y tu ł na 
książce. — Kto m oże o tw orzyć w a rsz ta t rzem ieśln iczy . — 
K ronika. — R ozm aitości. N um er zaw iera  8 w zorów  zło­
ceń n a  g rzb ie tach  książek . — R ed ak c ja  i a d m in is tra c ja : 
Poznań , ul. P ie k a ry  8 a.

Wiadomości z firm
Towarzystwo W ydawnicze w W arszawie, Tow. Akc.

p odaje  do w iadom ości akc jonarju szów , że d n ia  15 k w ie t­
ni'! 1930 roku , o godz. 7 wiecz., odbędzie się w lo k a lu  p ry ­
w atn y m  p rezesa  Z arząd u  T ow arzystw a, ul. O kólnik  5, w 
W arszaw ie  Z w yczajne W alne Z grom adzenie a k c jo n a r ju ­
szów, z n as tęp u jący m  po rząd k iem  dziennym : 1. W ybór
przew odniczącego. 2. S praw ozdan ie  Z arząd u  i K om isji 
R ew izyjnej za okres operacy jn y  1928/9. 3. Z atw ierdzen ie  
b ila n su  i ra c h u n k u  zysków  i s tra t za okres operacy jny  
1928/9. 4. W ybory członków  Z arząd u  i K om isji R ew izy j­
nej. 5. W olne w nioski. A kcjonariusze , p rag n ą cy  p rzy jąć  
u d z ia ł w  Z eb ran iu , w in n i złożyć p o siad an e  akc je lub  k w i­
ty  depozytow e in s ty tu cy j k redy tow ych , przez rzą d  za ­
tw ierdzonych , do d n ia  8 k w ie tn ia  r. b„ w  Z arządzie To 
w arzystw a, ul. M azow iecka 12, w W arszaw ie.



PRZEGLĄD PAPIERNICZY
Organ Polskich Kupców branży papierniczo-pisemnej

C z t e r y  z a l e t y
znam ionują  sz cze g ó ln ie  k a lk ę  do m aszyn  do p isan ia

„SOLALI“ CARBON-PAPER
1. W ie lk a  w y d ajn ość  I 3. C zystość  w  użyciu
2. In ten sy w n o ść  farb y  4 . P rzystęp n a  cen a

D o n ab ycia  w e  w szy stk ich  sk ład ach  pap ieru .

Przemyśl papierniczy i przetwórczy 
w Polsce wobec traktatu handlowego 

z Niemcami.
K oła przem ysłow e p o lsk iego  przem ysłu  p ap iern i­

czego i papierniczo-przetw órczego objaw iają  pow ażne  
zaniepokojen ie z pow odu zaw arcia  p o lsk o-n iem ieck ie­
go traktatu  handlow ego.

R ozw ijający się tak  św ietn ie  w  ciągu  lat ostatn ich  
p o lsk i przem ysł papiern iczy i papierniczo-przetw órczy, 
ow oc czego m ie liśm y  m ożność podziw iać na P o ­
w szechnej W ystaw ie  K rajowej w  P oznan iu , sto i przed 
pow ażnem  n ieb ezp ieczeń stw em  konkurencji n iem iec­
kiej. Jesteśm y w  przededniu  za lan ia  ryn k u  polsk iego  
papierem  i w yrobam i p ap ieraiczem i, im portow anem i 
z N iem iec.

Jak zabójczym  jest traktat h an d low y  po lsk o-n ie­
m ieck i d la  p olsk iego  pap iern ictw a, dow odzą w ynurze­
nia. dyrektora Z w iązku  P ap iern i P o lsk ich  p. W itolda  
Czerniej ew icza, udzielone p rzed staw icielom  prasy. 
P rzytaczam y je w  ca łości, aby C zyteln icy m ogli w y ­
snuć w n iosk i z faktów  i liczb poniżej podanych  
i uprzytom nić sobie ogrom  n iebezp ieczeństw a, jakie  
grozi p o lsk iem u  papiern ictw u.

P. W itold  C zerniejew ski, dyrektor Zw. P ap iern i 
P olsk ich , na zapytan ie, czy  w sk u tek  zaw arcia  trak ta­
tu handlow ego po lsk o-n iem ieck iego  n a  podstaw ie  
k la u zu li najw ięk szego  u p rzyw ilejow an ia  pod w zg lę­
dem  taryfow o-celnym , n ie grozi ryn k ow i p o lsk iem u  
za lew  papierem  n iem ieck im ’ odpow iedział w  sposób  
następujący:

— „Do szeregu przem ysłów , zagrożonych konku- 
ręncją n iem ieck a , n a leży  b ezw atp ien ia  i przem ysł pa­
pierniczy.

N a m ocy zaw artego osta tn io  m ałego  traktatu  
, ) ' ei» k o r z y s t a ć  będą przy przyw ozie sw ych  w yro- 

w  do P o lsk i z k la u zu li najw ięk szego  uprzyw ilejo- 
■/n3? 1? ’ 00  zatem  idzie, będą posiad a li te u lg i, które  
nie AusFr^yZnane W r’ C zechosłow acji, a  następ-

ip Kn1. ^ t l andl o wy  p olsk o-czesk osłow ack i obejm u- 
rindeto w y datrie zn iżk i staw ek  celnych , n a  szereg  
„ _ w ow ych gatu n k ów  papierów , produkow anych
mi i a ! Papiernie, i d latego konw encja  z Czecha- 

u strją  zaciąży ła  poniekąd decydująco na in te ­

resach  całego przem ysłu  papierniczego, czego n ajja ­
skraw szym  dow odem  są rezu ltaty , osiągn ięte  w  roku  
ubiegłym .

U lg i celne, t. j. u stęp stw a , z których korzystać bę­
dą au tom atyczn ie  N iem cy, w ynoszą  przy tekturach  od
11.54 do 23.08%, przy papierach zaś od 23.08 do 46.15%.

— Czy jesteśm y  w  stan ie  konkurow ać z papierem  
n iem ieck im  n a  ryn k u  w ew nętrznym ?

— Jak potężny jest przem ysł n iem ieck i, św iadczą  
cyfry produkcji. N iem cy w yp rod u k ow ały  w  r. 1928 —
2.105.000 tonn, w  1929 — 2.126.000 t., gd y  n atom iast  
P o lsk a  w  tych  sam ych  latach  w yp rod u k ow ała  127.662 
t. i 138.549 tonn, t. j. 16 w zgl. 15 razy  m niej od N ie­
m iec, przyczem  czynnych  papierni w  N iem czech  było  
około  400-tu, o przeszło 800 m aszyn ach , w  P o lsce nato­
m ia st 27 o 54 m aszynach .

W  ogólnym  przyw ozie do P o lsk i papieru, tek tur  
i w yrobów  z papieru, k tóry  w y n ió s ł w  r. 1928 — 32.854 
ton w artości zł 38.527.000, a. w  r. 1929 — 20.146 t. na  
sum ę zł 30.748.000, N iem cy partycyp ow ały  w  n a stęp u ­
jących  ilośc iach : w  r. 1928 su m ą 18.164 t. w artości zł
22.517.000, w  r. 1929 su m ą  10.967 ton n  w artości zł
17.704.000. Obecnie zaś n iew ątp liw ie  przyw óz ten  
znacznie się p ow ięk szy , pon iew aż n iem ieck ie  fabryki 
przy eksporcie korzystają  ze znacznych  kredytów , jak  
rów n ież z prem ij eksportow ych, otrzym yw an ych  pod  
n ajrozm aitszem i postaciam i.

W  tym  stan ie  rzeczy  N iem cy  m ogą daw ać odbior­
com  polsk im  bardzo korzystne w arunki przy zakupie, 
polegające z jednej strony n a  d ługoterm inow ych  kre­
dytach , w  w ięk szo śc i w yp ad k ów  bezprocentow ych, 
z drugiej zaś strony n a  n isk ich  cenach, stosow anych  
przy przyw ozie do P o lsk i, które są  do 30% niższe, n iż  
ceny w ew nętrzne n iem ieck ie  tych sam ych  gatunków ."  

* * «

N iebezp ieczeń stw o w zm ożonej in w azji n iem iec ­
kiej grozi także i to b. pow ażnie naszem u ryn k ow i 
m aterjalów  p iśm ien n ych  i  w yrobów  z papieru.

Sfery  m iarodajne obliczają, że w zrost im portu  
n iem ieck iego  w  g a łęz i papierniczo-przetw órczej doj­
dzie od 30 do 50 procent. W skazać n a leży  na. fakt, że 
już w  roku  1929 udzia ł n iem ieck i w  ogólnym  im porcie  
do P o lsk i, w  grupie papieru, w yrobów  z papieru, k s ią ­
żek, p ism , m aterja lów  p iśm ien n ych , in stru m en tów ,
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przyborów  szkolnych itp., przekraczał połowę im por­
tu  ogólnego.

W zw iązku z tem  zanotow ać należy  m. in. fak t 
fuzji dwóch najw iększych  fab ryk  p ap ie ru  w Polsce, 
S te inhagen  i W ehr w M yszkowie i S aenger w P ab ja- 
n icach  i W łocław ku.

N ow ow ytw orzona sy tu ac ja  w pap iern ic tw ie  pol- 
skiem  po zaw arc iu  t ra k ta tu  z N iem cam i w ym aga 
w ielk ich  w ysiłków  ze strony  polskiego p rzem ysłu  p a ­
pierniczego i przetw órczego w celu u trzy m a n ia  zdoby­
czy osiągn iętych  przez n as  n a  tem  polu  w czasie trw a ­
n ia  w ojny  celnej, k tó ra  um ożliw iła  rozwój szeregu g a ­
łęzi przem ysłow ych i pow stan ie  nowych. W ym aga też 
niezw ykłej czujności naszego a p a ra tu  finansow ego- 
państw ow ego i p ryw atnego — oraz zdecydow anej a k ­
cji społeczeństw a a  zw łaszcza h an d lu  polskiego w. k ie ­
ru n k u  p o p ie ran ia  p rzem ysłu  krajow ego, stanow iącego 
podstaw ę zarobkow ania setek  tysięcy  pracow ników .

Notatki

Wiadomości ż firm

F uzja p o lsk ich  fab ryk  p ap ieru .
W  p rasie  gospodarczej w o sta tn ich  d n iach  u k aza ­

ły  się n o ta tk i o fuzji dw óch fab ryk  p ap ieru , m ianow i­
cie f-ki „Saenger" z f-ką „S teinhagen , W eh r i Sp.“, 
k tó re to fab ry k i jako  f irm a  łączn a  m a ją  otrzym ać 
brzm ienie „Zjednoczone F ab ry k i P ap ie ru  S teinhagen , 
S aenger i; S -ka“.

Obecnie w ięc f irm a  m a posiadać dw ie fab ryk i p a ­
p ieru  i jed n ą  fabrykę cellulozy. C iekaw ym  je s t fak t, 
że dzięki tej fuzji k ap ita ł obcy ty ch  p ap ie rn i m a 
znacznie zm aleć i nie będzie p rzek racza ł 25% k a p ita ­
łu  zakładow ego.

Bliższe szczegóły podać m a w d n iach  najb liższych  
„G azeta H andlow a", gdyż fo rm aln ie  sp raw a  fuzji nie 
jes t jeszcze przeprow adzona, n iem niej jed n ak  je s t to 
już fa k t dokonany.

Środkowo-europejska konferencja w  spraw ie papie­
rówki. W  k ońcu  m a rc a  r. b. odbyła się w  P rad ze  czeskiej 
5 ta  n a ra d a  p rzedstaw ic ie li le śn ic tw a k ra jó w  środkow ej 
E uropy , k tó re  p ro d u k u ją  pap ierów kę. — Stw ierdzono, że 
nad w y żk a  pap ierów ki, spow odow ana bu rzam i, k tó re  m ia ­
ły  m iejsce zw łaszcza w  C zechosłow acji i A ustrji, została  
sp rze d an a  po cenach  zadow ala jących . W  obecnym  roku  
ilość pap ierów k i p raw dopodobn ie  będzie m n ie jsza , pon ie­
w aż g o sp o d a rs tw a  leśne, do tk n ię te  zeszłoroczną k a ta s tro ­
fą, s to su ją  oszczędności. P ro d u k c ja  p ap ie ró w k i w r. 1930 
w ystarczy , aby  pok ryć zapo trzebow anie  p rzem y słu  k ra ­
jow ego i zabezpieczyć zdrow y rozw ój cen n a  podstaw ie 
k ra jo w e j podaży  i popy tu . D la cen m ia ro d a jn e  są  kosz ta  
w łasne i p rzy  odpow iednich  cenach  je s t zabezpieczone 
ew. zw iększone zapo trzebow anie p rzem ysłu . M ożna p rzy ­
puszczać, że zw iększenie w  r. 1930 ek sp o rtu  ro sy jsk ie j p a ­
p ie rów k i zostan ie  w yrów nane zm niejszen iem  ek sp o rtu  z 
k ra jó w  sk an d y n aw sk ich .

Udzielenie odroczenia w ypłat W ielkopolskiej Papier­
n i S. A. w  Bydgoszczy. D nia 27 m a rc a  1930 r. w Sądzie

G rodzkim  w Bydgoszczy odbyło się zeb ran ie  w ierzycieli 
W ielkopo lsk iej P a p ie rn i S. A. w Bydgoszczy, celein za ­
o p in io w an ia  w niosku , zgłoszonego przez Z arząd  pow yż­
szej fab ry k i o odroczenie w ypłat. J a k  się okazało  z p rzed ­
staw ionego  b ila n su  n a  dzień  1 m arca , ak ty w a  firm y  w y­
noszą 3,5 m ilj. zł. W  rzeczyw istości p rze d s ta w ia ją  one, 
sądząc z oceny rzeczoznaw cy z ra m ie n ia  Izby P rzem y sło ­
w o-H andlow ej w arto ść  6,7 m ilj. zł. P asy w a  dochodzą do 
2,5 m ilj. zł. Jednakże  d la  w y w iązan ia  się ze sw oich zo­
bow iązań  i należy tego  pop row adzen ia  fab rykac ji, fabryce 
b rak  k a p ita łu  obrotow ego. W szyscy w ierzyciele, ta k  bez­
pośredni, ja k  i m ocodaw cy banków , firm  szw edzkich  i 
n iem ieckich , w ypow iedzieli się jednogłośn ie za kon iecz­
nością u trz y m a n ia  jedynej tego ro d za ju  p laców ki p rze­
m ysłow ej w  Bydgoszczy i udzielen ie jej m o ra to riu m  n a  
okres 3 m iesięcy  d la  lepszego zo rjen to w an ia  się w s y tu a ­
cji m a ją tk o w e j fab ry k i i osta tecznego  zdecydow ania, czy 
m ożliw ą je s t sa n ac ja  in teresów . W  k o n k lu z ji S ąd  po­
stan o w ił udzielić  W ielkopo lsk iej P a p ie rn i S. A. w B yd­
goszczy odroczenia w y p ła t n a  przeciąg  3 m iesięcy, t. j. do 
d n ia  27 czerw ca 1930 r. N adzorcam i m ian o w an i zostali 
adw . B e rn a rd  C iszew ski z Bydgoszczy, o raz inż. A leksan ­
d er E lbert, obyw atel po lsk i, sp e c ja lis ta  p ap ie rn ik , obec­
nie p rzebyw ający  w B erlin ie . P rzy tem  Sąd postanow ił, 
że w  raz ie  różn icy  zd ań  pom iędzy  w ym ien ionem i osoba­
mi decyduje n adzo rca  sądow y adw . Ciszewski.

„Artigraph“, Zakłady Przem ysłow e dla wyrobu Re­
klam  A rtystycznych i  Opakowań z Papieru i Blachy, S. A.
(daw niej- „A rtig raph , P rzem y śl d la  R ek lam  i O pakow ań 
z P ap ie ru  i B lachy, S. A.). — P o stan o w ien iem  M inistrów  
P rzem y słu  i H an d lu  o raz S k a rb u  z d n ia  13 lutego 1930 r. 
zezwolono pow yższej firm ie  n a  pow iększenie k a p ita łu  za­
kładow ego o zl 750 000, czyli clo zl 1 750 000, d rogą II em i­
s ji 7 500 sz tu k  now ych akcyj, n o m in a ln e j w arto śc i zl 100 
każda. K a p ita ł ak cy jn y  Spółki w ynosi obecnie 1 750 000 
złotych, podzielonych  n a  17 500 sz tu k  akcyj po 100 zło tych 
każda.

Nowo - W iłejska Fabryka M asy Drzewnej i Papieru  
S. A. w  W iln ie ogłasza, że w d n iu  21 k w ie tn ia  1930 ro k u
0 godz. 5-ej po pot. w  lo k a lu  Z arządu  w W iln ie , p rzy  ul. 
S łow ackiego 4, odbędzie się zw yczajne w alne zg rom adze­
nie ak c jo n a rju szy  z n as tęp u jący m  po rząd k iem  dziennym :
1. Z agajen ie  i w ybór przew odniczącego. 2. S praw ozdan ie  
Z arząd u  i K om isji R ew izyjnej. 3. Z atw ierdzen ie  b ilan su
1 ra c h u n k u  zysków  i s t r a t  za rok  1929. 4. B udżet n a  rok
1930. 5. W ybór u s tę p u ją cy ch  członków  Z arząd u  i zastęp ­
ców, oraz K om isji R ew izyjnej. 6. W olne w nioski.

Spółka Akcyjna „Papier" w  W ilnie. R ad a  N adzorcza 
Spółki A kcyjnej „P ap ier"  w  W iln ie  za w iad a m ia  akcjo- 
narjuszów , że w  d n iu  13 k w ie tn ia  1930 r. o godz. 4-ej po 
p o łudn iu , w  lo k a lu  Spółki, p rzy  ul. Z aw aliiej 13, w  W il­
nie, odbędzie się Z w yczajne W alne Z grom adzenie akcjo- 
n a rju szó w  Spółki, z n a s tęp u jący m  po rząd k iem  dziennym :
1. W ybór przew odniczącego. 2. Z atw ierdzen ie sp raw o zd a­
n ia  i b ila n su  za rok  operacy jn y  1929. 3. S p raw ozdan ie  Ko­
m isji R ew izyjnej. 4. P odzia ł zysków. 5. Z atw ierdzen ie  
budże tu  i p la n u  d z ia ła ń  na rok operacy jn y  1930. 6. Z m ia­
na s ta tu tu  w  m yśl now ej u s taw y  o S półkach  A kcyjnych.
7. W ybór jednego cz łonka Z arządu  i dw óch zastępców .
8. W ybór dw óch członków  R ady N adzorczej. 9. W olne 
w nioski. — A kcjonariusze , życzący sobie w ziąć u d z ia ł w  
W alnem  Z grom adzeniu , w in n i n a  7 dn i przed  te rm in em  
złożyć Z arządow i (Z aw alna 13, w W ilnie) swoje akcje, 
wzgl. św iadectw a.

O statn i m a te r ia ł red ak c y jn y  p rzy jm u je  s ię  do pon iedzia łku  godz. 18- te j .  
P rzedruk  a rty k u łó w  dozw olony ty lko  za zgodą red ak c ii — ca łego  re s z tu ią c e g o  
m a te r ia łu  in fo rm acy jnego  w naszem  słow nhrzm ien iu  ty lko  za  podaniem  źród ła .

O g ł o s z e n i a : */i s tro n a  100 zł, %  9tr . 50 zł, %  s tr . 
25 zł, s t r .  12.50 zł, lhe s t r .  6.25 zł, % a s tr .  3.25 zł. 
Na s t r .  1. ok ładk i 100% , na s tro n ie  11, III i IV okl. 
50°lo w ięcei. D la poszu k u jący ch  posad  50u|, 
o p u s tu . N um ery  okazow e i dow odow e Opłaca s ię . 
O eloszen ia n rz y m iu e  s ie  do noniedziałku godz. 9. r.

P rzed p ła ta  k w a rta ln a  6 .0 0  z ł, 
m ie sięczn a  2 .0 0  z ł , z d o sta w ą  do  
d om u. Num er p o ?e d y ń c z y  5 0 g r .

W y d a w ca : K orpo rac ja  Z akładów  G raficznych  i W y­
d aw n iczych  n a  W ojew ództw o  P oznańsk ie  z siedz ibą  
w Poznan iu , ul. M asz ta la rsk a  8. Tolelon Nr. 25-55. 
K edaktor naczelny  i o d p o w iedz ia lny : Teodor Kryg 

w Poznaniu .
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